
D e m o k ra ta  P o lak i w y ch o .
4 t ic z te r y  razy  n a  m ie s ią c . A dres R e d a k c j i  h M . T h o -

P re n n m e ra ta  n a  ć w ie rć  ro -  m as  K rz y ż a n o w sk i, 5  , rae

ku czy li n a  1 2 śc ie  p ó la rk u -  d e T o u r a in e  S t-G e rm a in ,  b

• » f ,  w ynosi Ira n k ó w  trz y . P a r is .

itnifi ? ?  ligtca ISIS.

OSTATNIE WYPADKI W POZNAŃSKIEM.

( A r t y k u ł  p ie r w s z y ) .

Kiedy w 1846, Polska wypowiedziała posłuszeństwo 
ciem ięzcom , ludy europejskie znalazły w  niej godnego 
tłum acza swych uczuć i nadziei. Z uniesieniem i w iarę 
przysłuchiw ały się jej słowom i w  uchylającej pierwszą 
dopiero deskę grobow ą, w itały już dzielnego sprzymie­
rzeńca do przyszłych usiłowań. Możnaby sądzić, że to 
początkowanie n a ro d u , który najboleśniej i najdłużej 
ucierp iał, za stanowcze i za obowiązujące przyjęły. 
W krótce już niesłychać było o Polsce gdzieindziej, jak 
przed sądem berlińsk im , pod moskiewskim  pręgierzem 
lub austryacką szubienicą , a i stam tąd myśl roznoszona 
pośw iecie , odm ładzała uczucia, budziła zap ał, miłość 
wolności i ducha poświęcenia. Zdawałoby s ię , że F ra n - 
cya znosiła odtąd z większą niecierpliw ością, ubliżający 
bezwstydnie jej godności, jej ośw iacie, jej przewodni­
ctw u w  E u ro p ie , system sam olubstw a, przedajności i 
upokorzenia u obcych. W łochy poczuły w sobie niepo­
ham ow aną żądzę ostatecznego w yzwolenia w politycznem 
połączeniu wszystkich odłam ków, pod jarzm em  obcem i 
swojskiem rozpierzchnionych ludów  italskich. Niemcy 
zapłonęły niezm ienną i ciągiem rozm yślaniem  wypraco­
w aną wolą jedności plemiennej i społecznej. Niemcy zło­
żyły nieustającą w alną radę w Frankfurcie , W łosi za 
miecz chwycili. Po w ypadkach krakow skich , dw a lata 
upłynęły zaledwie—  król Francuzów , spłoszony z tronu , 
uchodzi do Anglii; wyrocznia absolutyzm u, M etternich, 
opuszcza W iedeń i pospiesza za Ludw ikiem -F ilipem ; 
znienawidzony następca tronu pruskiego, udaje się za 
nimi. F rancya jest ogłoszona Rzeczą-pospospolitą, Au- 
strya i Prussy państw am i konsty tucy jnem i, a w  pośród 
niewypowiedzianej rad o śc i, od Sekwany do W isły, jak 
gdyby zawdzięczające nam  ludy, w ydają okrzyk jedno­
myślny, nieprzebrzm iały : Niech, ży je P olska !

W takich to okolicznościach zaczyna się osnowa usiło­
wań w Księstwie Poznańskiem . Pierwszy raz obca po­
moc , zdaje nam  s ię , sama nastręczać i przynosić rękoj­
mię szczerego w  naszem wyzwoleniu udziału ; i tą razą 
ta pom oc nas zawodzi, ale wyprowadza na jaśnię całą 
potęgę sił naszych. Nikt już dziś nie uwierzy, m im o za­
ręczanie cara , że Polska narodowość na w ieki zagasła.

R o k  x i ,  c / e ś ć  i i .

Gdzie tylko m ogła się objaw ić, wszędzie, i to co prze­
chow ała z podania, i to co ulepszyła podczas długiej po­
kuty pośród rozpam iętywania i m ęczeństw a, przekonać 
w szystkich, a ją  szczególniej pow inno , że liczyć może 
na siebie , dziś więcej niż kiedykolw iek; że jej narodo­
wość jest skarbem  nieprzebranym  , którego żaden cie­
miężca nie potrafił roztrw onić, w którym  sow ity zasób, 
ze starej pleśni we łzach sierót i k rw i m ęczenników o b ­
m yty, a bogobojnie w miłości braterskiej przechow yw a­
ny, wystarczy na długą przyszłość.

To samo serce, ta  sama dobroć woli, ten sam nieobra- 
chowujący pośp iech , jak tem u dziesięć w ieków ; nowy 
nabytek pew nych zalet : cierpliw ość, um iarkow anie, 
porządek , a nadewszystko górujące staropolskie prze­
baczenie krzyw d odw iecznych, w ielkość duszy i now e, 
powszechniejsze pojęcie godności i praw  człow ieka, od - 
bijąją się okazale i św ietnie n a  tle poznańskiego pow sta­
n ia , i m im o zawody, których nie unikniono zdają się 
dla spraw y polskiej w ielkie zapowiadać nadzieje.

Jak w iadom o, Rewołucya berlińska , na dniu 19 m a r­
ca w alne odniosła zwycięztwo. Polacy mieszkający 
w Rerlinie, korzystając z okoliczności i usposobienia 
um ysłów , pierw szą myśl zwrócili ku b rac iom , pol­
skim więźniom stan u , osadzonym w  tw ierdzy m oa- 
bickiej. W ysłana z pośród nich deputacya podała do mi­
nistra A rnim a pismo o zupełną dla n ich  am nestyę; m i­
nister przyjął żądanie i poniósł je  królow i. Kiedy 22s°, 
bracia nasi na wolność wypuszczeni zostali, Rerlińczyko- 
wie oprowadzali ich w try u m fie ; wóz w  którym  siedział 
M ierosławski, sami ciągnęli, i w  pośród okrzyków niecłi 
żyje P olska, niech będzie wolna ..s ta w ili ich przed pa­
łacem królewskim . Wtedy król z odsłonioną głową w y­
szedł na ganek i w odpowiedzi na głosy ludu ośw iad­
czył '• « * j a  z mego stanow iska pow iadam , niech ży je  
Polska ! »

Nazajutrz m inister A rnim  wezwał do siebie kilku Po­
laków, którzy się tam  już byli zawiązali w  Komitet; gdy 
ci przybyli już nie m inister ale przyjął ich Radziwiłł kre­
wny królew ski. Ten im oświadczył, nie bez widocznego 
w zruszenia, że prosił usilnie króla, aby pam iętał o losie 
Polski i niepodległość jej u z n a ł; na co król m u odpow ie­
dział : że w  tej chwili przypina kokardę trójkolorow ą nie­
miecką, co  będzie najlepszym dowodem że idzie za g io-
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sem narodu, i gotów jest naw et do wojny z Rossyą. «Tak 
je s t , dodał żegnając ich R adziw iłł, macie panow ie coście 
żą d a li, będzie wojna z  Rossyą. »

Dzienniki berlińskie zdają się także wyzywać cara. Zei- 
tungs H a lle , z d . 2 |e»rnarca pisze: « iż spodziewać się 
należy że dnie ostatn ie , dnie chwały dla Berlina i dla 
Pruss całych, popchnęły do grobu na wieki wieków ową 
przestarzałą politykę, która, na hańbę narodu niemiec­
kiego, upatryw ała szczęście i moc Niemiec w przymierzu 
z owym  ciemnym azjatyckim  kolosem ; że Niemcom po­
trzebny jest sprzymierzeniec dzielny przeciw despotyz­
mowi pó łnocnem u, a przeciw  jego brutalskiej sile tylko 
pięść żwawa świeżego a wolnością tclinącego ludu zape­
w nić może Niemcom obronę i ocalenie. »

W ym iar spraw iedliw ości, w iara Niemców w  nasze 
siły i p o m o c , przekonanie o koniecznem przyw róceniu 
bytu i narodowości Polsce, ogarnia serca i umysły tryum ­
fujących Berlińczyków. Tworzą się kluby niemieckie 
w celu popierania spraw y n asze j; otw orzona jest lista 
ochotników  do służby polskiej; w krótce ich liczba w y ­
nosi kilka tysięcy. Polacy wraz z gw ardyą obywatelską 
odbyw ają straże, kokarda polska obok niemieckiej na icłi 
piersi, jest znakiem że w tej piersi nie ma już miejsca dla 
nienaw iści. Dwaj przed chw ilą nieprzyjaciele podają so­
bie rękę : — Polak pokrzywdzony przebacza, Niemiec 
przyrzeka uroczyście napraw ę wyrządzonych gwałtów 
polskiej ojczyźnie; — staje zgoda w imieniu braterstw a 
ludów.

Tymczasem K. Poznańskie, to ognisko spraw y naszej 
w pruskim  zaborze, zamyśla z przyjaznemi już Niemca­
mi , którzy upom inają się o niepodległość P o lsk i, tę 
niepodległość, w raz z narodow em i instytucyam i, p ra­
wam i i wojskiem drogą pokoju zdobyć na królu pruskim , 
i wychodząc z tego punk tu  o p a rc ia , otworzyć drogę do 
wojny z Rossyą. W  okolicznościach jakie ich otaczają, 
w  spółczuciu ludów , w  głosie N iem iec, wojnę tę ,  której 
Polacy zawsze oczekiwali z upragnieniem , mieszkańcy 
K. Poznańskiego uważają już za nieochybną, i tem n iew ąt- 
pliwszą, że dem okracya odradzająca ludy, ostatnią walkę 
z absolutyzmem stoczyć będzie m usiała na brzegach W i­
sły. 0  pomyślnem rozstrzygnieniu tej walki nie w ątpią 
na korzyść Polski, gdyż Rossyą nie jest, czem była w  1830 
ro k u ; wówczas m iała silnycli sprzym ierzeńców, dziś 
w nich znajduje przeciwników ; rządy co nas w tedy skry­
cie lub  otw arcie zdradzały, dziś nam  pom agać będą. Mo­
skw a jest ciężarna żywiołam i rozstroju i rozk ładu; nigdy 
Kurlandya i Inflanty, także niemieckie choć trzym ane 
przez c a ró w , nie będą miały sposobniejszej pory pom­
szczenia krzyw d wyrządzonych ich narodowości, ich ję­
zykow i, ich relig ii, jak  przy now em  pow staniu Polski, 
i kiedy ich ojczyzna niem iecka zaczyna się odradzać. 
Młodzieży rossyjskiej, oświeconym R ossyanom , których 
duch czasu owionął, cięży jarzm o ochydzające ich naród 
przed Europą. W ojsko gnębione długoletnią służbą, bi­

czowaniem i głodem  , opuszcza szeregi w czasie pokoju, 
a cóż dopiero kiedy w ojna w ybuchnie? -  Oddzielić Księ­
stwo Poznańskie od Niemiec i wyjednać m u niepodle­
głość, jestto w obecnych okolicznościach przyłączyć do 
niego całą Polskę « aw tak im  razie spraw a z Moskalami już 
łatw a. Z atrudnieni pow staniem  Polski nie mogliby zagro­
zić wolności Niemców, stąd oczywisty w niosek, że sam 
interes własny nakazyw ałby Niemcom wspierać pow sta­
nie P o lsk i, nie tylko sym patyą, ale wszelkiemi może- 
briemi siłami. F rancya wzięła na siebie obowiązek po­
pierania całem i siłam i uciemiężonych narodowości, sym- 
patya Europy i pomoc jej wszędyby nas w spierały (1). »

Tak rozum iano stan rzeczy w Księstwie i te pojęcia o 
pomocach zew nętrznych, o uzyskaniu niepodległości na­
rodowej , natychm iast w czyn zamienić postanowiono. 
W  tym  celu zebrani w  Poznaniu różnego położenia oby­
watele, w ybrali na dniu 20 '" m arca Komitet Narodowy 
z dw unastu  członków' złożony.

Komitet ten rozpoczynając czynności rozważa swoje 
stanowisko i « bierze , jak  się w yraża Gazeta Polska  (2), 
w spuściznie po kilkoletnich usiłow aniach spisku niw ę 
narodow ą dobrze już u p raw io n ą , kiedy Centralizacya 
(Towarzystwa Demokratycznego Polskiego) od Ewanielii 
do Apostołów, od Apostołów do Męczenników, postępu­
jąc ciągle, rozświecić, rozegrzać i krw ią narodow ą uży­
źnić m usiała podstaw ę, na której (Komitetowi) snadniej 
będzie działać. »

Pierwszą czynnością Komitetu są odezwy do braci Pola­
ków, do duchow ieństw a polskiego, do Niemców, do Ży­
dów, do włościan ; wszystkie te odezwy są rozwinięciem 
praktycznem M anifestu Krakowskiego. Pod władzą Komi­
tetu i za jego wezwaniem  tworzą się kom iteta pow iatowe 
na całej przestrzeni Księstwa, zbierają się kadry  wojska 
W  łonie Komitetu w ybrana deputaoya wyjeżdża do B er­
lina z żądaniem  uznania niepodległości z zupełną n a ro ­
dowością. W ładze pruskie w Poznaniu pozwalają dopeł­
niać się tej rewolucyi spokojnej bez w ielkich przeszkód. 
W prawdzie w; pierwszy dzień otw arcia o b ra d , wojsko 
przebiega ulice, w dziera się do dom u nazwanego b a za ­
rem, szuka prochu i broni, ale nic nie znajduje i odcho­
dzi. Drugi oddział otacza miejsce posiedzeń Komitetu, 
chce go bagnetam i rozwiązać. Delegacya wysłana do je ­
nerała dowodzącego przedstawia mu że celem Komitetu 
jest napisanie prośby do króla i przestrzeganie spokojno- 
ści publicznej, i na to uzyskuje upoważnienie, jak je już 
była uzyskała pod temi samemi w arunkam i od naczel­
nego prezesa Księstwa.

Rada miejska i deputow ani Poznańscy winszują Komi­
tetow i, przyrzekają m u wszelką pomoc i pozwalają obra­
dow ać w Ratuszu. Komitet zabiera niejako urzędowe 
stanowisko. Komitet niemiecki jednocześnie założony 
w ynurza m u w  odezwie najprzychylniejsze uczucia; n a -

(1) G azeta  P o lska , dziennik pól .rządowy Komitetu, u .  5.
(2) Ulem  ten sam n u m er .
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'vet urzędnicy pruscy i żydzi, pod w pływ em  w ypadków , 
z których może jeszcze zdać sobie sprawy nie m ogli, 
zdaję się być radzi tem u, co się dzieje. Młodzież polska  
odbyw a ćw iczenia w ojskow e w  obec pruskich żołnierzy, 
i tych sobie jedna. Ofiary ze w szech stron są. składane na 
ołtarz ojczyzny, w  p ien iądzach , w  naczyniach złotych i 
srebrnych, w  w yrobach potrzebnych w ojsku. Służące  
dworskie znoszą swoje oszczędności, zarobione długich  
lat pracą. Posłańcy z daram i, nie tylko że n ie przyjmują 
opłaty za drogę, ale jeszcze dorzucają grosz w d ow i do 
ofiarowanego ojczyźnie z ło ta , które sami przynieśli. Je­
dnego wieczora siedm  tysięcy ludności w ychodzi na spo­
tkanie wracających w ięźn iów  polskich z Berlina. Cechy 
szew ców , cieśli i strzelców  należą do orszaku, lecz pier­
wej żeby zapobiedz zajść m ogącem u się starciu z w oj­
skiem i dać rękojm ię najlepszej w o l i , cechy te z w łasne­
go natchnienia — składają w  Ratuszu sw oje chorągw ie i 
laski. Straż bezpieczeństw a, utw ór kom itetu , 50 ludzi 
bez broni stanow i całą policyą m iasta, a w łasność i bez­
pieczeństw o osób, są najprzykładniej uszanowane. U bo­
gim  jeszcze przy zdrowiu i sile, Komitet n ie jałm użny ale 
dostarcza zarobku z pracy, i w  nich tym  sposobem obu­
dzą i podnosi uczucie godności osobistej.

Gdy tak dająca znak życia Polska w  Księstwie Poznań- 
sk iem , pojawia się Europie z całym  urokiem cnót da­
w nych i now ego społecznego postępu, gdy jej rew olucya  
rozwija się i dopełnia bez wystrzału pod sterem w ładzy  
politycznej narodow ej, i w ładzy w ojskow ej m ianowanej 
przez p ierw szą , kiedy pod okiem  władz p ru sk ich , n ie­
czynnych, jakby zaw ieszonych w  urzędzie, coraz obfitsze 
w szelkiego rodzaju gromadzą się zasoby do bliskiej wojny  
z Rossyą, kiedy Em igracya Polska nad w yruszeniem  
obradując słyszy w  Paryżu te słow a Lamartina : « Ci 
« sam i, którzy ziem ię wasze p osied li, otwierają wam  
« drogę ku Ojczyźnie w a sze j.... Kraków uw olniony,
« K. Poznańskie znów  polsk ie  Jako Polacy p ow in -
« niście spieszyć z upragnieniem  do ziemi ojców  w aszych  
« i stanąć na głos w olny  już części P o lsk i—  » kiedy, 
m ów im y, Emigracya z podwójną na te słow a nadzieją i 
z zapałem bez granic, idzie nieść ramie i życie na usługi 
ojczyzny,— wtenczas, w pośród tych w szystkich i tak bło 
gich okoliczności nie przew idyw ano jeszcze, że n iezw ło­
cznie bój w stępny, bój zacięty a niestanow czy, będziem y  
m usieli stoczyć z w ojsk iem , na którego pom oc liczono, 
że znajdziemy n iep rzy jac ió ł, potw arców  i zabójców, 
vv przybyszach, którym Polska dała hojny i gościnny  
przytułek. Jeden Pan Circourt m ógł zapew ne w iedzieć 
co nastąpi, Pan Circourt ów  biegły  dyp lom at, sou vera i-  
nement habile, jak go Lamartine nazyw a, a tern b ieglej- 
szy, iż zdołał w  sw oim  m inistrze w zbudzić nadzieje i 
sprow adzić go do ośw iadczeń przed n am i, które w  na­
stępstw ie, dow iodły że jedne były płonne, a drugie goło­
słow ne chociaż dźw ięczne i w zniosłe,

K O R B S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

B erlin, dnia 13 lipca r .  b . . . .  « Wczoraj b y łem  na posie­
dzeniu tutejszego sejmu i bardzo dobrze trafi łem , gdyż o 
ważną rzecz chodziło .  Pan J a k o b i , ów sławny liberalista  
z Królewca, podał wniosek, aby zgromadzenie narodowe 
pruskie, oświadczyło zgromadzeniu niemieckiemu w F ra n k ­
furcie iż nie podziela ustanowienia nieodpowiedzialnego rządcy 
niemieckiego, że zgromadzenie niemieckie w Frankfurcie będąc 
wszechwladnem, nie potrzebuje  zasięgać rad od państw poje­
dynczych, że nareszcie  rząd pruski postąpił  sobie niewłaści­
wie czyniąc zastrzeżenia przy uznaniu zanomiuowanego rządcy 
Rzeszy Niemieckiej.  Oczywiście że laki wniosek, uświęcający 
republikancką zasadę odpowiedzialności najwyższej władzy,  
będący również kweslyą gabinetową dla teraźniejszego mini- 
s le rium , przestraszył monarchis tów i żywą walkę wywołać 
musiał.  P P .  J a k o b i ,  J u n g ,  Reichenbach ze stronnictwa 
republikanckiego, odznaczyli się energią i talcnlem —  często 
nawet dowcipem przeciw m onarchistom walczyli;  wniosek 
j ednak  odrzucony został przeważną większością. Reprezen­
tanci polscy zachowali milczenie w czasie tej dyskussyi,  lecz 
kiedy przyszło do wotowania,  znaleźli się w przykrem  poło­
żeniu.  Wotować w kweslyi czysto niemieckiej by ło  lo przy­
znawać iż Poznańskie łączy wspólność interesów z N ie m c a m i ; 
nie wotować znowu, było to ująć kilkanaście wotów s t ron ­
nictwu demokratycznem u, które jedynie  przemawia  za naszą 
sprawą i do którego należą reprezentanci polscy —  a należą 
do niego nie z samego tylko względu politycznego , ale z prze­
konania, ale dla lego, że i dla Polski demokracyi p ragną. Oloż, 
reprezentant Brodowski bardzo zręcznie wyprowadził  swoich 
kolegów z owej trudnośc i ;  bo gdy przyszła  na niego kolej 
wotowania,  złożył prezydentowi oświadczenie na p iśm ie ,  że 
lubo jest  reprezentantem  prowincyi , która do Niemiec weale 
nie należy, a więc w toczącej się kweslyi wotować niepowi- 
n ien , atoli jako Polak, życzący Niemcom jedności i szczęścia , 
wotuje za wnioskiem, który do tego celu zmierza .  Inni Po la­
cy poszli za jego zdaniem , wyjąwszy Potworowskiego i 
Cieszkowskiego , którzy usunęli się od wotowania. Nie należy 
jednak sądz ić ,  aby Potworowski niepodzielał wniosku, lub 
aby miał inne od Brodowskiego po jęc ie ;  nie —  jest  on 
za nadto rozsądny obyw ate l ,  aby nie podzielał tak s łu ­
sznej zasady, jaką jest odpowiedzialność władzy wykonawczej 
w n a ro d z ie ;—  pochodziło to tylko z nieporozumienia, z p rz y ­
padkowej okoliczności , o której tu nadmieniać byłoby rzeczą 
zbyteczną. Cokolwiek bądź , znalezienie się Brodowskiego, 
przekonywa jak pięknem byłoby stanowisko Polaków nawet 
na P rusk im  i Auslryackim se jm ie ,  gdyby tylko starali się 
między sobą o tę jedność ,  która dzisiaj więcej jak kiedykol­
wiek jest  potrzebną i m ożliwą, jeżeli ją  na panującej w E uro ­
pie myśli demokratycznej opierać będziemy. Tak na b e r l iń ­
skim jako i wiedeńskim sejmie, Polacy nie powinni na chwile 
spuszczać z uwagi interesu czysto-narodowego; nie potrzeba 
łączyć się im z lem lub owem stronnictwem niemieckiem, ale 
mieć swoją własną p o l i tykę , wspierać te wszystkie usiłowa­
nia i zasady, które są podstawą naszej narodowości,  a o któ­
re walka zacięta toczy się we wszystkich stronach Europy .

a W Poznańskiem już  prawie ustał wykład batologii; nie 
słychać już  jęków niewinnych ofiar;  umilkły wrzaski żydoslwa, 
nawet koloniści niemieccy zaczynają głowy c h o w ać , to jest 
wracać do dawnego systemu przewrotnością i przebiegłością 
niszczącego żywioł narodowy polski. Pozostało tylko z łorze­
czenie siepaczom i oszczercom w Indzie p o lsk im , który nie-
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tylko nowemi cierpieniami nie zraził  s ię ,  ale większą jeszcze 
nienawiścią napoił  się do tego wszystkiego co nie polskie. Cza­
sami zaczynają już  obiegać po prowincyi dowcipne anegdotki, 
rozweselające zasmucone um ysły .  I t a k ,  mówią : że jeden wie­
śniak ubolewając nad nieszczęściem rzek ł  do swego sąsiada :
« Jaka  to teraz okropna niedola na ziemi po lsk ie j , kiedy 
SNiemcy nie tylko chłopów ale i panów polskich kijami biją .—
1 cóż w tćm dziwnego, odpowiada sąsiad, albożlo panow ie nie 
ogłosili źe teraz równość ma panować na św iec ie ! . .»  Pewien 
zuowu szlachcic, znany z dobrego hum oru ,  będąc pomiędzy 
kilku N iemcami, którzy się zastanawiali nad rzeczywistą m is-  
syą jenerała  Pfuela do Pe tersburga,  rzekł  : « Panowie się my­
licie, jene ra ł  Pfuel pojechał  do Petersburga, ażeby tam przed­
mieścia niemieckie zreorganizować i do Rzeszy Niemieckiej 
przyłączyć. ■>

« O pfuelskićj reorganizacyi Poznańsk iego ,  ani rząd b e r ­
liński ani władze miejscowe już  nie myślą. Jedn i  koloniści 
napierają w Berlin ie ,  aby ową sławną demarkacyę Pfuela do 
skutku doprowadzić. Zdaje się jednak, iż na to nie zezwoli rząd 
pruski,  bo jakkolwiek nie ma on żadnej sympatyi dla Polaków, 
przecież nie zechce zapewne rozją trzać  umysłów w Księstwie, 
i na nowe z tego powodu narażać się trudności.  Reorganizacya 
Poznańskiego jednak nastąpi,  ale dopiero po przyjęciu konsty- ł 
tucyi dla całego państwa pruskiego , i o tyle będzie ona ko­
rz y s tn ą ,  o ile taż konstytucya liberalną się okaże. Bo jeżeli 
prawda, że podług lej konstytucyi u rzędnicy  administracyjni 
będę wybierani ,  to w miejscach gdzie ludność polska prze­
waża, urzędnikami będą Polacy; a jeżeli do'tego dodamy język 
narodowy w częściach czysłopo lsk ich ,  i może jakiego tytular­
nego namiestnika dla p row incyi,  to będziemy mieli całkowite 
wyobrażenie o reorganizacyi jaką  rząd pruski zamierza zapro­
wadzić w Księstwie. O wojsku polskiem już  nie ma mowy.

« Mierosławskiego i kilkudziesięciu innych, trzymają  je ­
szcze w więzieniu. Posłany by ł  rozkaz z Berlina aby go uw ol­
nić , ale władze m ie jscow e,  nie mogąc m u przebaczyć iż Po­
lacy pod jego dowództwem na głowę pobili w aleczne  wojsko 
pruskie pod Miłosławiem i W rześnią,  wynalazły jakąś żydów­
kę , której mąż , szpieg p r u s k i , rozstrzelany został w czasie 
powstania , i za jej pomocą chcą Mierosławskiemu proces k ry ­
minalny wytoczyć. Jest  wszakże nadzieja że i ten ostatni wybieg 
nie będzie skuteczniejszym od innych , i że wkrótce Miero­
sławski uwolniony, zapewne na wygnanie pod dobrą  eskortą 
odesłany zostanie.

« Szlachta poznańska , jak po każdej katastrofie tak i teraz 
ogrom nie  upadła na duchu .  Lud przeciwnie. P rzyznać  jednak 
należy, że i w szlachcie jest  znaczna część ludzi którzy się 
żadnemi przeciwnościami zrazić nie darlzą. Ci to właśnie po­
stanowili między sobą , aby  żadnego Niemca do obowiązków 
gospodarskich nieprzyjmować i u żadnego Niemca ani żyda 
nic nie kupować. Będzie to najlepsza kara dla tych ludzi,  k tó­
rzy tylko materyalne korzyści mają na celu .  I

« Muszę także wspomnieć o bardzo pięknym czynie jednej 
z naszych czcigodnych palryotek, Panny Wyganowskiej. W cza­
sie powstania jeden kossynier wracając z kosą do dom u,  napa­
dnięty został  przez 1 4 kirassyerów pruskich.  Kosynier niestracił 
przytomności ani odwagi , ale tak dzielnie się b r o n i ł ,  iż kilku 
Prusaków ran ił  a resztę ro z p ęd z i ł , będąc sam ciężko ranny .  
Dowiedziawszy się o bohaterstwie tego kosyniera,  P .  Wygano- 
wska przeznaczyła  z swojego własnego majątku fundusz na 
u trzym anie  dożywotnie  jego żony i dzieci —  a gdy szczęśliwie 
wyszedł z niebezpieczeństwa i do zdrowia p o w ró c i ł , zebrała

składkę między przyjaciółkami, i kosynierowi piękne gospo­
darstwo wiejskie na własność zakupiła .  Ten czyn wielkie spra­
wił m iędzy ludem wrażenie. Godzien on jest wdzięczności 
Polaków, bo w chwili kiedy Ojczyzna nie może wynagradzać 
swoich bohaterów, to pojedyncze osoby zastępując ją  w tym 
ra z ie ,  dobrze  się jej zasługują.  Najpiękniejsza nagroda dla 
P, Wyganowskiej,  jeżeli jej chwalebny uczynek znajdzie na­
śladowców.

a Przed kilkunastu dniami krążyła  po księstwie pogłoska 
o zbierających się b a n d ach ,  w celu napadania na panów, a 
jak inni u trzy m y w ali ,  w celu wyrzynania Niemców. Jakko l­
wiek wiadomość tę do bajecznych policzyć należy, gdyż 
wspomnionych band nikt nie w idz ia ł ,  to jednak p e w n a ,  że 
w Księstwie jest mnóstwo Polaków, którzy z powodu ostatnich 
wypadków potracili  m ie jsca ,  a nowych nie znaleźli. Ci lu­
dzie pozostawieni sami sobie ,  mogą się rzucić do jakich szalo­
nych i rozpaczliwych środków, albo posłużyć bez wiado­
mości za narzędzie moskiewskim lub p iusk im  ajentom. O b y ­
watele Poznańskiego powinmby zwrócić na to uw ag ę ,  miano­
wicie w czasach dzis ie jszych, kiedy tyle sideł na polską 
dobroduszność jes t  pozastawianych.

« G azeta W rocławska  potwierdza wiadowość o u tworzeniu 
się w Berlinie Ligi po lsk ie j , na czele której mają stać d e p u to ­
wani : Kraszewski , Cieszkowski i Pokrzywnicki. Ma to być 
stowarzyszenie na wzór angielskiej ligi zbożow e j , na drodze 
legalnej postępujące i dzia łające. Kto zapłaci złoty polski len 
może być członkiem  Ligi. — Zresztą stowarzyszenie to ma 
być bez koloru politycznego. Głębsze ocenienie tego pomy­
słu , który,  w ed ług  nadziei jego twórcóvy, ma zespolić obecne 
usiłowania Polaków, odkładam do czasu ,  aż Liga pokaże 
jakikolwiek znak życia.

« Z wielką przyjemnością powitano tułaj zjawienie się znowu 
D em okraty. Życzyłbym ty lk o ,  aby pismo to przynajmniej 
dwa razy na tydzień wychodzić m o g ło ,  i większą część swych 
kolumn poświęcało polityce zewnętrznej  »

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

—  W edług wiarogodnych d o n ies ie ń , jak twierdzi G a ­
zeta W rocław ska  z d. I lipca , siła zbrojna jaką Rossya m o­
że wystawić, wynosi najwięcej 60(J,0(j0; lecz fałszem j e s t , 
aby obecnie 300,00(1 znajdowało się Moskali w królestwie 
Polskiem. We wszystkich prowincyach zabranych , dwa są 
korpusy, po 5 0 ,0 0 0 ,  razem liczące 100 ,000  ludzi. W pra­
wdzie Warszawa mocno jest uzb ro jona ,  lecz i w lem mieście 
nie znajduje się nad 1 2 ,0 0 0  wojska. Jeden  batalion stoi na 
granicy S z ląsk a , drugi na granicy Krakowa, wzdłuż zas 
granicy pruskiej,  od strony Poznania jes t  rozłożonych 2 5 ,0 0 0 .  
Zresztą codzień wychodzą oddziały dla połączenia się z lemi 
korpusami , tak iż na końcu września zebiać  się może około
3 0 0 .0 0 0  gotowego wojska do kampanii.  Jakie  jes t  przezna- 

; czenic tej armii , nikomu nie wiadon o , nawet wyższym ofłi-
cerom . Cokolwiek b ą d ź , armia ta 6 0 0 .0 0 0  w razie zewnę­
trznej wojny redukuje się do 2 0 0 , 0 0 0 ;  gdyż nap rzó d ,
1 0 0 .0 0 0  musiałoby pozostać w Królestwie,  tyleż na Kauka­
z ie ,  tyleż na granicy T u r c y i , tyleż nareszcie wewnątrz pań­
stwa dla bronienia porządku i u trzym ania  spokojności.

—  O n e g d a j , u m a r ł  Reprezentant Ludu  w Zgromadzeniu 
Narodowem Francuzkiem , D o rn e s ,  z rany otrzy manej przy 
zdobyciu jednćj z barykad przedmieścia du Tempie —  spra­
wa Demokratycznej Polski u traciła  w nim jednego z gorli­
wych i s ta łych przyjaciół.
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